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R O L N I K
ORGAN URZĘDOWYu

c. k. galicyjskiego t o w a r z y s tw a  gospodarskiego.

Wychodzi eo sobotę w objętości co najmniej jednego arkusza. 

Prenum erata wynosi wraz z przesyłką pocztową rocznie 4 zł., pół­
rocznie 2 zł. w państwie austryaekiem. W Eosyi rocznie 5 rubli srebr.

w W. Księstwie Poznańskiem 3 talary.
Eedakcya i Administraeya „ROLNIKA" ul. Słowackiego 1. 8. II. piętro

Inseraty zamieszczają się za opłatą 8 ot. od wiersza trzyszpaltowego 
drobnym drukiem. Przy ezęstszem inserowaniu stosowny rabat. 

Inseraty przyjmuje także biuro dzienników i ogłoszeń K a r o l a  B u e h -  
s t a b a, Lwów ul. Karola Ludwika 1. 33.

Manuskryptów nieumieszczonych nie zwraca się. — Reklamacje uwzglę­
dnia się tylko do wyjścia numeru następnego. Przedruk dozwolony tylko 

z podaniem źródła.

1  sprawie organizacji b an iu  bydłem i trzodą chlewną.
(Dokończenie.)

(O oględzinach i niszczeniu mięsa w Wiedniu. Znowu brak personalu 
weterynarskiego. Potrzeba przyspieszenia oględzin. Potrzeba rekonstrukeyi 
wagonów do przewozu mięsa z Galicyi. Potrzeba nadzoru przy łado­
waniu. Niewłaściwości przy dostawie do kolei. Zużytkowanie świń

wągrowatyeh.)

W dalszym  ciągu przystępuję do dalszej kwestyi, 
a mianowicie spraw y w ysełanego do W iedn ia  m ięsa i tam 
w tak  znacznych ilościach niszczonego G dzie p rzyczyna?  
szukać należy w przytoczonych p rzyk ładach . I  tak  n. p. 
w d. 4. czerw ca obecny byłem  w hali mięsnej (M arkthalle) 
gdzie na 40 ton m ięsa dostarczonego w 11-tu w agonach 
zniszczono 3.500 kgl., a to przew ażnie cielęciny, płuc i w ą­
trób cielęcych. — Z tej cyfry odpaść mogło na ta k  zwane 
zw ykłe oczyszczenie (oskrobanie) około 200 kgl. — W  dniu 
5. czerw ca br. zniszczono 11.000 kgl. cielęciny, a w ogóle 
w tygodniu tj. od 1. do 5. czerw ca 18.000 kgl. mięsa, 
czyli że gdyby to mięso mogło być sprzedanęm , choćby 
tylko po 40 ct. za kilogram , uzyskanoby  kw otę poważną 
7.200 zł. W szystko to mięso, a raczej cielęcina, (gdyż mięso 
wołowe jak o  więcej transport w ytrzym ujące rzadko  pod­
lega zniszczeniu) skonfiskowane znajdyw ało się w począt­
kowym lub dalszym  stadyum  zgnilizny, lu b  też b y ła  to 
cielęcina ta k  zw ana „ersticlct11. W  jednym  tylko jedynym  
w ypadku 2 połówki cielęce były , a raczej w yglądały  jak  
wychudzone, chociaż one w edług mego zdania, przed n a ­
daniem na dotyczącej stacyi nie koniecznie mogły zdradzać 
objawy w ychudzenia jako wonczas świeże i przez tran s­
port jeszcze nie zapadłe  lub osuszone. T ak ie  p rzyk łady  
jak  powyższy są w porze letniej na porządku dziennym.

Z e względu na  to, że ja k  np. wym ienionym  tygodniu 
ty ła  tem p era tu ra  pow ietrza dość w ysoką i u legała  zna­

cznym wahaniom  — w ynikałoby, że rzeczyw istą p r z y ­
c z y n ą  z e p s u c i a  s i ę  t a k  z n a c z n e j  i l o ś c i  
m i ę s a  s ą  n i e s p r z y j a j ą c e  w a r u n k i  a t m o s f e ­
r y c z n e ,  l u b  t e ż  n i e o d p o w i e d n i o  u r z ą d z o n e  
w a g o n y  m i ę s n e .

Tym czasem  zagnieździła się też opinia przechodząca 
praw ie kolejno w pokolenie fuukcyonaruszy w iedeńskich, 
w edług  której powodem psucia się mięsa je s t niedojrzałość 
lub w ychudzenie.

Jestto  opinia n i e  s ł u s z n a  i k r z y w d z ą c a  n i e -  
t y l k o  p r o d u c e n t ó w  a l e  i w e t e r y n a r z y  g a l i ­
c y j s k i c h ,  a zbija ją  i ten fakt, że w porze chłodnej 
w m iesiącach zim owych niebyw a cielęcina w ta k  znacznej 
ilości niszczoną ja k  w lecie. W idocznie więc dla tego p ro ­
duk tu  są w zimie w arunki atm osferyczne bardziej sprzyja­
jące, bo przecież nie można przypuścić, a b y  w e t e r y n a ­
r z e  g a l i c y j s c y  o p i e s z a ł e j  z a ł a t w i a l i  o g l ę ­
d z i n y  m i ę s a  w l e c i e ,  a d o k ł a d n i e j  w z i m i e ,  
l u b  t e ż  n a  i n n y c h  p o d s t a w a c h  n a u k o w y c h  
o c e n i a l i  c i e l ę c i n ę ,  a n a  i n n y c h  m i ę s o  w o ł o w e ,  
we W iedniu mało niszczone. Z resztą nie należy zapominać, 
że i mięso z W iednia w ysyłane byw ało  na dotyczącej s ta ­
cyi odbiorczej konfiskowane. .Uwzględnić należy t a k ż e j  fil 
okoliczność, św iadczącą również przeciw opinii wyż wspo­
m nianej, że z G alicyi przysyłane byw ają  do W iednia , np. 
z T arnow a równie, ja k  i z innych prowincyi A ustry i c i e -  
1 ę t a ż y w e ,  n i e j e d n o k r o t n i e  z n a c z n i e  m n i e j -  
s z e ,  aniżeli te, k tóre zostaj ą w G alicyi zabite i jako mięso 
do W iedn ia  przywiezione, a nigdy nie zdarza się fak t, 
(a przynajm niej tylko może wyjątkowo) aby cielęta takie, 
a raczej cielęcina z nich została uznaną po zabiciu we 
W iedniu  z a  n i e d o j r z a ł ą  l u b  c h u d ą  c h o c i a - ż  p o ­
c h o d z i  z c i e l ą t  z n a c z n i e  n i n i e j s z y c h  a niżeli 
te  -  jak ie  u nas przeciętnie zabijają. Czyż więc miejsce rzezi 
stanowi o niedojrzałości lub chudości cielęciny ?

„PERKUN" 
Ferdynand Pietzsch

(Kok założenia 1387).

Spółka komandytowa dla wy­
robu maszyn.

Lwów Podzamcze ulica św. 
Marcina 11.

Adres: Perkun Lwów

G orzelnie, brow ary, m ły n y , tartak i, k otły , m aszyny  
parow e, rezerw oary, odlewarnia żelaza. — Maszyny 

roln icze. P rzybory do maszyn.
ul. Marcina 11. Telegramy „Perkun — Lwów1’. Kosztorysy gratis.
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U derza  tu  tedy  fakt nieprzedmiotowego traktowania  
sprawy, dlatego też wspomnieć muszę o tem, w jak i  spo­
sób dokonywane byw ają oględziny mięsa we W iedniu.

Przedewszystkiem  zaznaczyć należy i tu, że w dniach 
w których znaczna ilość mięsa byw a wyładowywaną, z a  
m a ł y m  j e s t  p e r s o n a l  w e t e r y  n a r s k i  d o  w y k o ­
n a n i a  s w y c h  c z y n n o ś c i ,  złożony z 2 lub najwyżej 
3 osób tak  utrudzonych, że niekiedy naw et niesłusznie (per 
P ausch  und Bogen) niszczy i to, co przecież dałoby się 
spożytkować. I  tak  np. w dniu 4. czerwca br. zniszczono 
na 3 500 kgl. mięsa, około 300 do 500 kgl. zupełnie b ez ­
podstawnie. P rzyczyna  niszczenia nie byw a zaraz noto­
waną, bo na to wprost w eterynarze przy nawale czynności 
nie m ają  czasu, a o wadze zniszczonego mięsa dowiadują 
się najczęściej od komissyonerów a i ta  niekoniecznie jest 
identyczną z podaną w  w ykazach  i dotyczyć może mięsa 
z innej stacyi nadzorczej pochodzącego, ale do jednego 
komissyonera wysłanego.

Oględziny mięsa rozpaczynają  się około 7-mej rano, 
a przy znaczniejszych dostawach kończą się około 1-szej 
w południe i niejednokrotnie zdarza się, że cielęcina, k tó ra  
o godzinie 8-mej rano uznaną była, jako  zdatną  do sprze­
daży, przy ponownych oględzinach około godziny 12-tej 
została skonfiskowaną z tego powodu, że ją cokolwiek 
czuć. W iadomo jed n ak  i laikom, że mięso w lecie nawet 
wołowe, wydaje nieprzyjemną woń, k tóra  po w ypłukaniu  
lub postawieniu takiego mięsa w chłodnem miejscu (na lo­
dzie) w jakiś  czas zn ika ;  woń ta  pochodzi tylko z po­
wierzchownej cienkiej w arstw y mięsa po uuunięciu której 
mięso wydaje tylko właściwą swą woń.

Z a  surowe więc uważam traktowanie sprawy przez 
personal w eterynarski i za lekceważące cudze mienie, a nie 
j a k  kto inny mógłby sądzić za „exact".

Nie jestem tego zdania, aby  publika wiedeńska (w pra ­
wdzie za tanie pieniądze) jadała  mięso zdrowiu szkodliwe, 
za jak ie  je  j a k  w powyżej opisanym w ypadku  uważać nie 
można — ale żądać należy od weterynarzy  w iedeńskich 
pewnego uwzględnienia okoliczności; jak  na p rzy k ład  tej, 
że mięso takie, które  cokolwiek czuć, zostaje zaraz sprze-

O ś w i n i ą c  łi.
( D o k o ń c z e n i e ) .

II.
W  naszych większych gospodarstwach chów świń li 

tylko wyjątkowo przy ją ł się w tej mierze jakby  m u się to 
z na tu ry  rzeczy należało. W  regule można tam odszukać 
po k i lka  byle jakich stworzeń u trzym ym anych „na  k u ­
chnię", a całość takiego bardzo skromnych zadań p rzed ­
siębiorstwa czyni częstokroć wrażenie doświadczalni m a ­
jącej na celu zbadanie odporności organizmu przeciw wszel­
kim wrogim wpływom.

P rzyk ład  i nadto widoczne korzyści w ytrw ałych  i ra- 
cyonalnych hodowców świń, obudzają w prawdzie dory­
wczy gust, nabyw a się po śmiesznie wysokich cenach pro­
sięta rasowe w zamiarze prowadzenia dalej racyonalnej 
hodowli, lecz przy tem wszystkiem żółwim krokiem szerzy 
się prawdziwie racyonalna i korzystna hodowla, a w ię­
kszość choćby najszlachetniejszych ras i zawodów podziewa 
się gdzieś bez śladu, roztapia i degeneruje w formy, o k tó­
rych ani się śniło ni Bakewellowi ni Collingowi.

dane, opłukane i zaraz spożyte, że zresztą nie wszystko 
takie  mięso są w stanie weterynarze przy ponownych oglę­
dzinach skonfiskować, ' bo za mało mają  na  to czasu. Zna­
czna więc część takiego mięsa zostaje zwykle sprzedaną. 
Nadto winni oni także  uwzględnić, że mięso takie nabyło 
woni nieprzyjemnej także  może i przez to, że z wagonu 
chłodnego i względnie czystego dostało się do hali brudnej, 
w której wiele jest produktów gnijących, w której tempe­
ra tu ra  jest dość wysoką i k tó ra  wogóle i ze względów tech­
nicznych nie kwalifikuje się ja k o  miejsce na sprzedaż mięsa.

Pomijając tę okoliczność, że wskutek  zniszczenia zna­
cznej ilości mięsa ponoszą w ysyłający dotkliwe straty, nie 
do darowania jed n ak  jest  to, że przy tak  powolnej akcyi 
oględzin, trwającej nieraz od 7 rano do 1 w południe znie­
cierpliwiona część kupujących zaspokoiła swoje potrzeby 
gdzieindziej inna część, więcej c ierpliw a, doczekała się 
chwili podniesienia łańcuchów, w której ukończono oglę­
dziny a rozpoczęto sprzedaż w gwałtownem tempie. Już 
wskutek  tego, że mało pozostało . kupujących, następuje 
zniżka w cenie, już  to w skutek  spóźnionej pory i krótkości 
czasu do sprzedaży, bądź też z obawy, że pozostawiwszy 
mięso do drugiego dnia, narazi je  na konfiskatę, albo też, 
że rzeczywiście mięso takie ulegnie zepsuciu.

Koszta  utrzym ania zaś mięsa w chłodnikach (Kiihl- 
raiime) są zbyt wielkie i chłodniki te, według otrzyma­
nych informacyi, p rzedstawiają  tylko korzyści dla mięsa 
w miejscu bitego.

Z powyższego ted y  przestawienia rzeczy w ynika: 
1) że ilość w eterynarzy  w pew nych dniach jest  za małą 
do wykonania oględzin w krótszym przeciągu czasu. W spo­
mnę tu, że nieraz żąda  p. weterynasz K leparik  od central­
nego zarządu weterynarskiego, personalu pomocniczego w pe­
wnych dniach, nigdy je d n a k  życzeniu jego nie staje się za­
dość, najczęściej jawi się tylko w Markthalli starszy we­
te rynarz  Kogler nie dla rzeczywistej pomocy i dla ukrócenia 
czasu rewizyi mięsa, ale tylko chyba dla kontroli. Że nale­
żałoby dalej żądać, aby  mięso w Galicyi dostawione mogło 
być w lecie już o godzinie 8-mej co najmniej do sprzedaży

Zwierzęta  takie nie posiadają zalet ras prymitywnych 
jakiem i znaczą się nasze k łapouche lub krętowłose świnie 
serbskie i węgierskie, a utraciwszy cenne przymioty ras 
ku lturnych  chyba ty lko do reszty mogą zdyskredytować 
ród cały —  i w  samej rzeczy dają  się nieraz słyszeć głosy 
zupełnego potępienia zwierzęcia stanowiącego zupełnie słu­
szny tryum f największych sił zootechnicznych Anglii.

W idoki zbytu i konjunktur produktów z tej h o d o w l i  
zaciemnia od czasu do czasu zmora najrozmaitszych szy­
kan  wywoływanych bądź rzeczywistą potrzebą, bądź poli­
ty k ą  handlową, je d n a k  wszystko to musi ustać, gdy  produkt 
nasz nie jako towar żywy zdobędzie sobie targi europejskie.

N a dziś m am y jeszcze świń za mało, aby tak ie  zani­
knięcie granicy niemieckiej mogło zbyt dotkliwie oddziałać 
na  cenę towaru, to też dobry nasz towar znajduje w każ­
dej chwili kupca, bo spożycie w monarchii samej, a ró­
wnież i w naszym k ra ju  z każdym  dniem wzrasta, z każdym 
dniem ludzkość lepiej ocenia wartość mięsa w wyżywieniu, 
a ceny mięsa w ogólności pomimo zniżek taryfy przewo­
zowej postępują ciągle w górę.

Od r. 1875 zniżono taryfę przewozowę byd ła  do Wie­
dnia o 40"/Oj a ceny mięsa podniosły się o 26°/0, gdy r<5-
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dopuszczone i żeby wogóle mięso raz oględzinom poddane 
i za zdrowe uznane, mogło isć zaraz na sprzedaż.

W takim wypadku należałoby balę powiększyć tak, 
aby w jednej części hali odbywały się oględziny a w diugiej
natychmiastowa sprzedaż.

W  hali tej nie powinny się znajdować inne produkta 
szybko zgniliźnie ulegające, jak  tylko mięso.

P rzy oględzinach przez weterynarzy wiedeńskich do­
konywanych winien fungować jako zastępca stron, w etery­
narz galicyjski, gdyż komisyoner rzadko dopomina się 
o swoje prawa, zresztą interwencya jego jest bez znaczenia.

Spółka krajowa występująca w obronie producentów 
galicyjskich miałaby prawo wymagać od gminy wiedeńskiej 
poprawy stosunków a to tern więcej, że  d o c h o d y  i k o ­
r z y ś c i  z h a l i  c z e r p i e  g m i n a  w i e d e ń s k a g ł ó w n i e  
z m i ę s a  z G a l i c y i  p o c h o d z ą c e g o .

Jedną z dalszych przyczyn psucia się mięsa i to naj­
częściej jest w i n a  t r a n s p o r t u  a mianowicie to, że wa­
gony mięsne są często po stacyach otwierane dla dołado­
wywania mięsa, wskutek czego mięso wystawione jest na 
ustawiczną zmianę temperatury. Jak  korzystną rzeczą jest 
nieotwieranie wagonów, przytoczę dla przykładu taki fakt : 
w dniu 3 bm. wyładowano w St. Marx mięso ze swin serb­
skich, które było przeszło 48 godzin w drodze w czasie 
upałów, a przecież wyładowano je we W iedniu w stanie 
zupełnie świeżym, gdy w tym samym czasie handlaize ga 
licyjscy świń bitych do W iednia wysyłać nie mogą. Oczy­
wista, że mięso serbskie było dość przestronnie w wagonie 
należycie oziębionym umieszczone a wagon ten nie potrze­
bował być po drodze otwieranym.

Ponieważ jednak stosunki handlowe w Galicyi są tego 
rodzaju, że mięso bywa na stacyach doładowywane, przeto 
dla uniknięcia ciągłego przetwierania wagonów i tern samem 
narażania mięsa na zmianę tem peratury, byłoby wskaza- 
hem, by koleje galicyjskie wagony mięsne tak skonstruo­
wały, aby takowe były podzielone na więcej oddziałów, 
odpowiednio do potrzeb, jakie ta lub owa stacya oznaczy, 
co zresztą można dokładnie obliczyć.

W takim wypadku miałaby każda stacya rodzaj swej

wnocześnie odbywał się zastraszający spadek cen zboża, 
tak że od 1882 do 1895 spadły ceny naszej pszenicy o 35 /„, 
żyta 85°/0, jęczmienia 34"/0. W  r. 1869 posiadał kraj 
734.572 świń — ilość ta stopniała w 1880 na 674.o0^, 
a podniosła się w dalszej dekadzie na 784.500, tak ze pod­
czas gdy w 1880 wypadało 113 sztuk świń na  ̂1.000 
mieszkańców, wypadało w 1890 sztuk 118. Jestto ilosc tak 
skromna w porównaniu do innych krajów, że c ly a ty o 
wegetarianizmowi naszego ludu zawdzięczyć należy, że je ­
szcze jakąś rolę w eksporcie swoim odgrywamy, najbliżsi 
nam Niemcy, pomimo, że wypada tam  w przecięciu o ,o o 
180 świń na 1.000 ludzi importują masalme i żywy towai 
i słoninę i mięso, tak, że w latach 1892 i 1893 dowoź 
osiągnął sumę 300 milionów marek. gromną po rz 
Anglii zaspokaja dotychczas przeważnie, bo w U o ^ s  
dowóz ze Stanów Zjednoczonych, a ze wszystkie i _ J 
europejskich jedynie tylko m aleńka Dama zajmując na 
targach londyńskich zdumiewająco wielką rolę co do pro­
duktów hodowli bydła rogatego, zaspokaja w 20 /„ p 
trzebę Anglii w omawianym kierunku. Na targach wiedem 
skich do groźnej konkurencyi występuje swima se ib sk a  
i w ęg iersk i a szczególniej pierwsza zalewa w pewnych

przegrody na mięso w wagonie i z całą pewnością znacznie 
mniejsza część mięsa ulegałaby zepsuciu podczas transpoitu .

Dalszym powodem psucia się mięsa w drodze jest to, 
że z a  w i e l k a  i l o ś ć  m i ę s a  u m i e s z c z a n ą  b y w a  
w j e d n y m  w a g o n i e  jak  np. w dniu 4 bm., gdzie około 
4000 klg. wypadało na jeden wóz. Znaną jest rzeczą, że 
nawet produkta względnie suche, jak  np. zboże nie znoszą 
znacznego nagromadzenia i muszą być od czasu do czasu 
szuflowane, cóż dopiero mięso, które im przestronniej w wo­
zie jest umieszczone, tern łatwiej wytrzymuje transport. 
Niestety o ilości mięsa mogącego w wagonie się zmieścić 
decydują najczęściej magazynierzy kolejowi nie obeznani 
z tem, jaką wytrzymałość transportu mięso posiada. Na za­
rządy więc kolejowe należałoby wpłynąć, aby mięso jak  
n a j p r z e s t r o n n i e j  ł a d o w a n o ,  choćby nawet za pod­
wyższeniem należytości przewozowej w porze letniej. W  każ­
dym razie będzie to korzystniejszem dla wysyłających, 
gdyż uchroni ich od niszczenia znaczniejszych ilości mięsa 
we Wiedniu.

Wspomnę także mimochodem o rzeczach już znanych 
i niejednokrotnie urzędownie sprawdzanych, a mianowicie, 
że mięso dostaje się nieraz do wagonu nieoziębionego lub 
też, że lód zostaje dopiero wtedy do wozu danym, gdy już 
mięso zostało załadowane, że dalej mięso takie bywa często 
w drodze nawet kilka razy przeładowane lub też odbywa 
transport w braku wozów mięsnych w zwykłych wozach 
towarowych do najbliższej stacyi, posiadającej wagon mięsny.

Należałoby tedy dążyć do tego, aby spółka krajowa 
zajęła się d o s t a w ą  w s z y s t k i e g o  m i ę s a  z G a l i c y i  
do W i e d n i a  w w ł a s n y c h  w a g o n a c h  odpowiednio 
skonstruowanych i należycie oziębianych.

W  połączeniu z tym projektem musiałaby s p r a w a  
d o s t a r c z a n i a  l o d u  d o  w a g o n ó w  s p o c z y w a ć  
w r ę k u  s p ó ł k i  k r a j o w e j ,  jako dającej więcej rękojmii 
niż firma obca (ks. Yrade), a przyniosłaby producentom 
i spółce samej znaczne korzyści, skoro się uwzględni, że za 
każde 100 klg. mięsa opłaca się 80 ct. na lód czyli, że np. 
posyłka jednorazowa (średnia) z 70 ton złożona przyniesie

porach roku targ wiedeński sprowadzając krachy baidzo 
dotkliwe.

W ięc coż za kombinacye można wysnuć w tym po­
łożeniu? Oto przedewszystkiem w rozmiarach, .jakie po 
dziś dzień hodowla świń w kraju naszym zajmuje. O pła­
camy znaczny haracz sąsiednim Węgrom za gotowe już 
produkt spożycia z hodowli tej, słoninę smalec, szynki wę 
gierskie można spotkać u nas w sklepach byle jakiego 
prowincyonalnego miasteczka, a w zamian za tę przyje­
mność wywozimy nasz towar żywy na targi dalekie wy­
wozimy to, co właściwie sami zjeść powinniśmy, narażając 
się na niezliczone szykany i coraz to nowe lygoiy, które 
w ostatnich ezasach z prawdziwie sportowym zapałem są 
prowadzone. Gdyby przy rozszerzonych rozmiarach hodo­
wli system dotychczasowego handlu żywym towarem po­
został dalej niezmieniony, mogłyby, jak  to jest rzeczą 
całkiem naturalną, wystąpić i niepowodzenia dotkliwsze, 
wątpię bowiem, aby wszelkie środki stosowane przez ad- 
ministracyę państwa i kra ju  mogły kiedykolwiek uchylić 
niebezpieczeństwa na jakie narażonym* jest towai żywy. 
Zatem tylko gruntowna reforma w handlu może położyć 
radykalną tamę złemu. Po zaprowiantowaniu własnej po-
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560 z ł r , która  to kwota a raczej czysty zysk winien pozo­
stać w ręku  krajow ych producentów.

W e  wszystkich takich  wypadkach, — gdzie strona 
została pokrzywdzoną w ten sposób, że albo do dotyczą­
cego wagonu nie dano n a  czas lodu, albo też, że mięso za 
ciasno załadowano i gdy  w skutek tego mięso we W iedniu 
zniszczono — nie poszukuje w ysyła jący  bynajmniej z roz­
maitych względów, pretensyi u organów kolejowych, gdy 
tymczasem spółka kra jow a interweniowałaby niezawodnie 
w każdym  takim poszczególnym w ypadku  a przynajmniej 
za jej wpływem, nie jedno złe w tym k ierunku  mogłoby 
być usuniętem.

Z dalszych przyczyn  psucia się mięsa nie można po­
minąć tych, k tóre  tkw ią  w złem obrobieniu, nieodpowie- 
dniem opakowaniu, niewłaściwej dostawie do kolei, ostate­
cznie w niezrozumieniu własnego interesu przez w y sy ła ­
jących.

I  ta k  niekiedy wysyłane bywają cielęta z resztkami 
kiszki stolcowej nie należycie oczyszczonej i powodującej 
gnicie przytykającego mięsa.

Cielęta w skórze byw ają  za mało wykrwawione i rze 
źnicy nie s tarają  się o to, aby  ułatwić odpływ resztek krwi 
z cielęcia w wozie już zawieszonego w ten sposób, aby  ile 
możności otwór dla wypływającej k rwi jak najbardziej roz­
szerzyć i całe cielę takie w skórze odpowiednio pa tykam i 
rozprzestrzenić tak, aby  dopływ powietrza do wnętrza by ł 
ułatwiony. Ż ad n ą  miarą nie należy dopuszczać, aby cielęta 
w skórze nie by ły  w wozie zawieszane, a tylko na podło­
dze wagonu, j a k  to się niejednokrotnie zdarza, składane. 
Że przyczyną psucia się mięsa jes t  nienależyte w y k rw a ­
wienie, świadczy to, że u cieląt w skórze zawieszonych za 
tylne kończyny najczęściej przodki ulegają konfiskacie. Do 
przodu (ku dołowi) nap ływ a reszta pozostałej krwi z ca ­
łego organizmu i w ten sposób przodek ulega łatwiej ze­
psuciu. Nadto pozostawione są w przodku wątroba, serce 
i p łuca jako  twory ulegające łatwiej zgniliznie, przechodzą­
cej następnie na  resztę mięsa.

W szystkie  te ujemne strony dają się dopiero przy 
wyładowaniu we W iedniu i to większych transportów po­

trzeby musimy wystąpić w handlu  światowym nie z tą  na­
szą świnką ku  której w ynurzają  się wszystkie plagi i r y ­
gory, ale z gotowym ujednostajnionym i atestowanym przed­
miotem spożycia, k tóry oprócz tego, że nam pozwoli omi­
nąć wszystkie Scylle i C harybdy  handlu  dotychczasowego, 
da również sposobność wyzyskania  najodpowiedniejszych 
konjunktnr. J a k  w każdej wielkiej produkcyi tak  i tutaj 
p raca kooperatywna, stowarzyszenia, spółki mogą dopiero 
zdziałać coś doniosłego, i dopiero tak i  przemysł fabryczny 
wsparty  wszystkiemu czynnikami, jakie jemu tylko stoją do 
dyspozycyi może dostarczyć wyrobu jednostajnej a uznanej 
jakości przy najniższych kosztach produkcyi. Ileż to rą k  
b iednych w k ra ju  mogłoby znaleść korzystne zajęcie, ileż 
to kapitałów mogłoby się lepiej uproduktywnić ja k  depo- 
zycją tychże w zagranicznych bankach?  J a k  na każdym  
polu przemysłowem, ta k  też i w masarstwie ulepszenie 
uszlachetnienie wyrobów postępuje raźnym krokiem, w  rze­
czach spożycia w ykw intny  gust płaci bardzo dobrze za to­
w ar wyśmienity, stawiając tern samem towar pośledniejszy 
w konjunkturach  n iekorzystnych.

Niepowiem, aby w yroby  naszego prywatnego m asar-  
stwa by ły  złe, ale nie są takie, jak ich  wielki świat w y­

równawczo ocenić. T ak  np. cielęta w całości w skórze wy­
trzym ują lepiej transport aniżeli cielęcina w koszach — 
cielęcina w s c h o d n i o - g a l i c y j  s k a  jako więcej j ę d r n a  
i t ł u s t a  (w s z c z e g ó l n o ś c i  z o k o l i c  K a ł u s z a )  
mniej byw a niszczoną j a k  zachodnio-galicyjska.

Z nastaniem p o  r y  c i e p ł e j  winni rzeźnicy stanowczo 
z a p r z e s t a ć  w y s y ł a n i a  c i e l ą t  w skórze lub cielę­
ciny w koszach z p o z o s t a w i e n i e m  w n i c h  p ł u c  
i w ą t r ó b .  Narażają się bowiem na to, że j a k  np. w dniu 
4 i 5 czerwca br. wszystkie w ątroby  i płuca uległy zni­
szczeniu. a sąsiedztwo tych zepsuciu łatwo ulegających or­
ganów pociąga za sobą psucie się i reszty mięsa (cielęciny) 
a w szczególności przodków.

Ilość 8 kawałków cielęciny w jednym  koszu (w porze 
letniej) jest również za wielką, a dodawanie lodu do ko­
szów raczej szkodliwe. Nadto dostawa mięsa do stacyi na­
dawczych winna się stanowczo odbywać w wozach blachą 
wybitych i tak  urządzonych, aby chroniły mięso od kurzu 
i zabezpieczały od działania promieni słonecznych lub de­
szczu. W  tej mierze mógłby z ramienia spółki krajowej fa­
chowy instruktor dostarczać wysyłającym niezbędnych in- 
formacyi objeżdżając kolejno większe stacye nadawcze mięsa.

Z dalszych niewłaściwości jest także i ta, że wysyła­
ją c y  mięso z Głalicyi, opłaca ponownie w W iedniu  p o d a ­
t e k  s p o ż y w s z y  (Verzehrungssteuer) czego przy innych 
p roduk tach  nie ma.

Pominąć ostatecznie nie można tego, że we Wiedniu 
niszczą tygodniowo za kwotę 5000 do 6000 zł. świń z Ga- 
licyi przysyłanych z powodu wągrów, gdy  w P rad ze  świnie 
w m ałym stopniu wągrowate byw ają  w osobnych jatkach 
sprzedawane.

T en  sam proceder z mięsem wągrowatem dałby  się i we 
Wiedniu korzystnie przeprowadzić, gdyby  przytem  komuna 
wiedeńska przystąpiła do budowy centralnej rzeźni dla 
świń. P rzy biciu bowiem świń po rzeźniach prywatnych 
dzieją się rozmaitego rodzaju nadużycia. T ak  np, udaje się 
masarzowi wągry z mięsa, jeżeli są w niewielkiej liczbie 
(2 lub 3) usunąć i jak o  zupełnie normalne mięso, dotyczą-

maga, i zastosowane więcej do potrzeb tradycyjnych wy- 
magań własnego kraju. W  każdym razie jestto przemysł 
nieco zakostniały i niemogący konkurować z wyrobami 
zagranicy, już  choćby dla tego, źe nie wyszedł z granic 
prywatnego przedsiębiorstwa.

Byłoby rzeczą komiczną, gdyby nie chodziło o naszą 
biedną kieszeń, że wobec niezliczonej ilości masarzy w kraju 
niemożemy się zdobyć na wyprodukowanie czegoś podo- 
nego jakiem  jest k ie łbaska  frankfurtska, to też p łacą u nas 
za ten towar oryginalny 25 cent. za parę pomimo że ró ­
wnej wagi kiełbaski krajowe po 8 ct. są wszędzie do nabyeia. 
Nie dziw. że postradawszy już bardzo dawno imperium 
m aris, a  wyłowiwszy rybostany po naszych stawach i rze­
kach, musimy opłacać okrutny haracz  rozmaitym naro­
dom za konserwy rybie, ale dziw, dziw wielki, źe podo­
bny  haracz płacimy za a r tyku ły  spożycia, których treść 
wewnętrzną nie stanowi nic więcej, j a k  tylko ta  świnka 
preparowana lege artis. — Choćby w najskromniejszym 
zakresie wiedza jest potęgą, za którą  świat dobrze sobie 
płacić każę — pouczają nas o tern doświadczenia na wła­
snej skórze. W ładysław  Spausta.
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cemu weterynarzowi na dzielnicy do zbadania  przedstawić 
i oczywista sprzedać jako mięso pierwszej jakości.

Nadto dzieją się nadużycia przy wymiarze wagi na 
certyfikatach oddanego do zniszczenia wągrowatego mięsa 
za każdym  razem na niekorzyść handlarza galicyjskiego.

Co najmniej należy domagać się, aby dla mięsa wą- 
grcwatego urządzono apara t  j a k  np. kafil-desinfektor, w któ­
ry mby znaczny procent tłuszczu p rzydatnego  do celów fa ­
brycznych odciągnięto i przynajmniej w jak ie j  setnej części 
poszkodowanego wynagrodzano.

J a k  widzimy z tych licznych ujemnych stron dzisiej­
szego handlu  w ypływ a k o n i e c z n o ś ć  g r e m i a l n e g o  
p r z y s t ą p i e n i a  w s z y s t k i c h  p r o d u c e n t ó w  i h a n ­
d l a r z y  d o  s p ó ł k i  k r a j o w e j ,  która, jeśli ty lko we 
wskazanym kierunku zdoła wywalczyć poprawę stosunków, 
to przyniesie krajowi korzyści na  setki tysięcy obliczyć się 
dające.

Rzeszów, dnia 30 lipca 1897.
Aleksander Gottlieb.

0  p o łą c z o n e j  upraw ie  z b ó ż  i ro t l in  m oty lkow ych .
Jeden  z w ytraw nych rolników szląskich p. K unste r  

z Purben  pisze w D . L . Presse: Z naczna część rolników 
uważa jako kwintesencyę mądrości gospodarskiej i za j e ­
dyną nadzieję stosownie dobrany, s ta ły  płodozmian. — P o ­
twierdza to wielka ilość py tań  w tym rodzaju we wielu 
bardzo czasopismach fachowych naszych i niemieckich. 
A przecież rolnik powinien się o to głównie starać, aby 
rokrocznie uprawiać najpewniejsze i najlepiej opłacające 
się plony, przy których robocizna rozdziela się możliwie naj­
lepiej na przeciąg całego roku. To znowu stoi w sprze­
czności z każdym  raz na zawsze ustanowionym i zacho­
wywanym płodozmianem.

Rolnik tegoczesny w okolicach zwłaszcza gdzio go­
spodarstwo intenzywniejsze jest  możliwem niepowinien sobie 
wiązać rąk  rąz na zawsze płodozmianem. I r z e b a  tylko, 
aby przyjął za re g u łę :  nie uprawiać żadnego zboża, ża­
dnej rośliny kłosowej bez ws.ewu roślin motylkowych (gro­
szkowych); wtedy bez obawy stra ty  i niepowodzeń może 
śmiało płody w dowolnym porządku po sobie uprawiać. 
Nawet nietylko w kłosowych ale i w między ziemniaki 
po ostatniem okopaniu może wsiać łubin, tak  jak  to cżynią 
drobni gospodarze n a  Szląsku z bardzodobrym skutkiem.

Do takiego wsiewu roślin motylkowych dla ozimin, 
nadają się : konicz, konicz z trawą, ptaszyniec (seradella), 
w yka piaskowa; w owsie i jęczm ieniu , groch zwykły, 
groch dziki, w y k a ;  gorczyca, sporek ze seradellą na zre- 
loną paszę; hreczka ze se rade llą ;  końskt ząb z grochem
królewieckiem, ziemniaki z ł u b i n e m ,  łubin  ze seradellą ty  bo
dla rzepaku nie znaleziono odpowiedniej rośliny do wsrewu, 
o co zresztą trudno z powodu wczesnego dojrzewanra 
rzepaku. Jednak , dla rzepaku nie ma to znaczenia pra ­
wie, gdyż sam przez się jest j a k  wiadomo bardzo dobrym
przedplonem dla oziminy.

Skoro się raz doprowadzi do tego, aby na całym o 
szarze ról zasiewać można rośliny motylkowe to ju   ̂
potrzeba się poddawać żelaznemu prawidłu  jakiegoś zmra- 
nowania — ale uprawia się t,o co w danym  lazie najpe 
wniejsze i najzyskowniejsze. A  można to osiągnąć jeżeli się

co 5 lat stale wapnem nawozi, jeżeli się nadto dodaje pod 
każdy plon żużli Tom asa  albo kainitu — albo obydwu 
tych nawozów razem, zależnie od tego czego ziemia potrze­
buje. N a  każdem  polu z wyjątkiem pól rzepakowych, bę­
dzie ted y  jako przedplon roślina zbierająca azot i będzie 
zaspokajała potrzeby plonu następnego w ten składnik.

T ak ie  stałe wsiewanie i upraw a roślin motylkowych 
w zbożach czyni zresztą zbyteczną tak  w ostatnich czasach 
zalecaną, a je d n a k  dość zachodu i kosztów w ym agającą 
uprawę międzyplonów.

P rzy  wyżej opisanym sposobie uprawy staje się nadto 
jeszcze i słoma więcej wartościową i pożywniejszą niż przy 
uprawie zbóż czystych bez wsiewu — a dobrą nie małej 
także wagi korzyścią jes t  większa pewność plonów. W ia ­
domo bowiem że 2 ha. mieszanki przeciętnie z szeregu lat 
więcej dadzą korzyści j a k  gdybyśmy po jednym ha, osobno 
oba płody uprawiali. Co się tyczy gęstośei wysiewu, to r a ­
dzi p. K uster  na podstawie własnej p rak tyki wysiewać 
zboże w tej ilości j a k  zwykle, a do wsiewu grochu lub 
wyki bierze się 2/3— s/4 tej ilości, j a k ą  się przy pełnym  
siewie tych roślin używać zwykło. W końcu dodaje p. K u ­
ster że upraw a zbóż w połączeniu z roślinami groszkowemi
je s t  systemem przyszłości dla postępowego rolnika.

❖
#  *

W edług  tegoż siew rzędowy koniczyny z traw ą i lu ­
cerny jest zawsze lepszy niż siew szerokorzutny, a obawa 
przed zbyt głębokiem przykryciem  ziarna zupełnie nieuza­
sadnioną. Tylko  na ziemiach zanadto spulchnionych, w któ- 
rychby zatem rade łka  siewnika za głęboko w padały , n a ­
leży ziemię przed siewem walcem pierścieniowym zębatym 
utłoczyć. — W spomniany korespondent 1). L . Pressy  
tw ierdzi, że zawsze sieje od razu koniczynę i trawę z jarem 
zbożem zmieszaną, bez obawy, aby się ziarno drobne 
w skrzyni siewnika oddzieliło i utrzęsło osobno od grubego, 
co p raw da  t rzeba  siewników dobrych dobrze rozdzielają­
cych. Przez tak i zasiew jednorazowy zyskuje się naturalnie 
znacznie na czasie i robocie. K . M .

K R O N I K A .

K o m i t e t  r o l n i c z o - I e ś n y  dla Gali cyi  na wystawie p a ry ­
skiej w 1900 sk łada  się z pp. hr. Stanisława Stadnickiego, 
jako prezesa, S tanisława Brykezyńskiego. jako wiceprezesa, 
H en ry k a  Dołkowskiego, radcy leśnego Hirscha, Kazimierza, 
Jędrzejowicza, prof. W ł. Lubomęskiego, kom. pow. Oczo- 
salskiego, prof, d ra  Tadeusza Piłata, Sieglera v. Eberswald, 
dyrek to ra  WJ. Tynieckiego, adwokata \VHkosza i zarządcy 
lasów Witosławskiego, jako  członków.

D o w ó z  k i e ł b a s  Z A m e r y k i .  Jeden z najpoważniejszych 
członków Tow. gosp. z rozmowy z konsulem austryack im  
w H am burgu  p. Stefani, dowiedział się, że A m eryka  za­
myśla obecnie wystąpić na targu  europejskim ze swemi 
wyrobami massarskiemi. P ierwszy znaczny transpoet k ie ł ­
bas ma nastąpić wkrótce, będą  one naturalnie tańsze zna­
cznie od wyrobów miejscowych. I na  tern polu więc zbliża 
się zamorska konkureneya.

Ub y t e k  a z o t u  z obo r n i k a .  Prof. Mueńtz w Paryżu  robił 
doświadczenia dotyczące uby tku  azotu z obornika pozosta­
jącego pod zwierzętami, a mianowicie pod końmi (w staj­
niach paryskiego towarzystwa omnibusowego), pod krowami 
dojnemi i pod skopami. Doświadczenia uwzględniają poży­
wienie zwierząt i wpływ pór roku.

By oznaczyć stra ty  azotu, oznaczono uby tek  azotu 
w paszy i uby tek  azotu w produktach zwierzęcych (w mię-
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sie, mleku i wełnie). W  ten sposób oznaczono u b y tek  azotu, 
który  się albo jak o  amoniak w połączeniu z kw asem  wę­
glowym, albo jak o  siarkowodór, albo jak o  wolny azot ulotnił.

Nasamprzód okazało się, że z azotu gnoju koni, które 
stały na podłodze brukowanej i mało przepuszczalnej, a pod 
które słano obficie słomą pszenną i owsianą, ubyło azotu 
28'7 procent.

Ubytek azotu u krów oznaczono w czoraki sposób :
Oddział pierwszy krów  stał — ja k  trzy  inne oddziały — 

bez ściółki, na ziemi asfaltowanej, karmiono go lucerną 
zieloną, wydzieliny stałe zbierano już to dziennie, już to 
raz lub dw a razy tygodniowo. W oddziale tym  uby tek  azotu 
wynosił 27’2 procent. O ddzia ł  drugi pasiono lucerną zieloną 
i m ąką żytnią. P róba  trw a ła  przez dni 30.

Ubytek  azotu wynosił 36’3 procent. A  gdy  tym  sa­
mym zwierzętom dawano lucernę zieloną i mąkę jęczmienną, 
a próba trw a ła  przez dni 33, to uby tek  azotu wynosił 31 ’9 
procent.

W  oddziale ostatnim dawano lucernę i koniczynę czer­
w o n ą  Po upływie dni 46 uby tek  azotu wynosił 35'2 procent.

W  przecięciu ubytek ' azotu wynosił nieomal */3 azotu 
podanego zwierzętom w formie paszy, a więc uby tek  był 
bardzo znaczny. W iększy  jeszcze ay ł  uby tek  azotu w ow­
czarni, dołem asfaltowanej. Ściółka by ła  tak  dostatnią, iż 
wciągała  wszystką urynę. Mierzwa pozostała pod owcami 
aż do ukończenia doświadczenia.

Zwierzęta, z któremi robiono próby, podzielone by ły  
na sześć części, z których część pierwsza dostawała tylko 
lucernę zieloną, cztery wyłącznie siano z lucerny, a część 
ostatnia, jagn ię ta  opasowe, lucernę zieloną, siano, m ąkę ży­
tnią, ospę, owies, bu rak i  i brukiew.

Gdy owce pasiono lucerną zieloną przez dni 25, to 
azotu ubyło 50-2 procent, gdy dawano siano z lucerną 
przez dni 23, azotu ubyło 55'5 procent. G dy  dawano w in ­
nych oddziałach przez dni 21 siano z lucerny, azotu ubyło 
45‘9, 43'8 i 44'3 procent. Z  mierzwy z pod jagnią t opaso­
wych, k tó ra  leżała w owczarni przez miesięcy 11 prawie, 
ubyło azotu 55'3 procent.

W  ogóle przyjąć się godzi, że z mierzwy owczej n a ­
wet gdy niedługo leży w owczarni, ubywa mniej więcej 
połowa azotu danego w paszy.

Z doświadczeń tych  wynika, że w rów nych w arun­
kach  ginie najwięcej azotu z mierzwy owczej, najmniej 
z mierzwy końskiej. Na uby tek  azotu w pływ ał także stan 
paszy. Im pasza by ła  suchsza, im więcej stężonym by ł amo­
niak w urynie, tem więcej go ubywało. G dy dawano paszę 
zieloną, ubywało azotu 5(K2, gdy dawano Suchą, ubywało 
go 55’3 procent.

Doświadczenia robione w owczarni, wykazały, że u b y ­
tek  azotu w lecie by ł znacznie większy, aniżeli uby tek  
azotu w zimie, jakkolwiek w tym czasie owczarnię prze­
wietrzano, co się także do uby tku  azotu musiało przyczynić.

Podręcznik o bezpośrednim podatku osobistym, uło­
żony dla ziemian przez posła D aw ida Abrahamowicza, opu­
ści p rasę  z początkiem października b. r.

Drobne wiadomości.
Wartość ziarna sk ie łkow anego  i znowu w ysuszon ego  

i ziarna sp leśn ia łego  do s iew u . (Biederman’s C entralb latt 
fur Agriculturchemie). Wiadomo, że ziarno roślin kłosowych 
je s t  odporniejsze na wpływy wilgoci i suszy, aniżeli ziarno gro­
szkowych i olejnych. Lecz i groszkowe i olejne mogą j a k ­
kolwiek w mniejszej mierze, skiełkować na nowo, gdy je  
się ponownie wodą zaprawi, gdy w wodzie napęcznieją.

Doświadczenia w ykazały , że pszenica, groch 1 Q -
czmień mogą zazwyczaj kiełkować dalej, jeżeli się u nich 
poprzednio tylko same korzonki a  nie kiełek  właściwy roz­
winęły. Pszenica i żyto są wytrzymalsze, aniżeli jęczmień. 
Ziarno raz skiełkowane, które potem wysuszono, nie podo­
b n a  było zazwyczaj pobudzić do ponownego kiełkowania, 
skoro się u  niego wytworzyły kiełki, da jące  początek  li­
ściom i pędom. Jeżeli kiełki liścieniowe wyrosły nad 15

milimetrów, to ziarno już w ogóle wcale ponownie nie kieł­
kowało. W  próbach tych zauważono, że u  ziarnia potwor­
nie kiełkującego w ytworzyły się nasamprzód kiełki liście­
niowe, a dopiero później, często dopiero po upływie kilku 
tygodni, korzonki.

Jeżeli się używa do siewu ziarna skiełkowanego „zro- 
słego“, to rośliny z ziarna tego wyrastające, ponoszą tę 
szkodę, żo nie znajdują  już w nasieniu takiego zapasu sub- 
stancyi odżywnych, j a k  w niem by ł pierwotnie zawarty. 
Albowiem przez poprzednie skiełkowanie, ziarno utraciło 
już część substancyj pożywnych.

Nasienie rzepaku  traci bardzo znacznie na sile kiełko­
wania powtórnie, jeżeli już raz skiełkowało i k iełki korze­
niowe rozwinęły się do długości 2 milimetrów.

Ziarno grochu, bobu i łubinu raz skiełkowane, poraź 
drugi k iełkować nie chciało.

Doświadczenia ze spleśniałem ziarnem roślin kłosowych 
i groszkowych w yda ły  rezultat następujący:

1. Pleśń z iarna wilgotnego obniża bardzo jego zdol­
ność kiełkowania. Mniej silnie w skutek pleśni cierpi zdol­
ność k iełkowania u wyki i pszenicy, najwięcej zaś cierpi 
jęczmień.

2. Im silniejsze spleśnienie, tem mniejsza siła ki ełkowania.
3. Najwięcej wody z powietrza wciąga ziarno groszko­

wych, najmniej ziarno roślin kłosowych. Z pośród kłosowych, 
jęczmień wciąga jej najwięcej.

Schribeax znalazł, że zboże przechowane w stanie 
wilgotnym, k iełkuje  o wiele wolniej, niż zboże suche. Gdy 
ze zboża angielskiego, które — ja k  wiadomo — odznacza 
się wysoką zawartością wilgoci, część poprzednio sztucznie 
wysuszono, to część wysuszona skiełkowała o 9 —15 dni 
wcześniej, aniżeli część wilgotna, niewysuszona.

Zdaje się, że wilgoć opóźnia wytworzenie, się dya- 
stazy w ziarnie. K ie łek  otrzymuje dopiero o wiele później 
substancye odżywne, potrzebne do życia. Można więc tylko 
wtedy liczyć na to, że skiełkowanie nastąpi szybko, jeżeli 
ziarno przed siewem było zupełnie suchem. Mogą zacho­
dzić okoliczności, że wypada ziarno do siewu sztucznie suszyć.

GilOW drobiu W Ameryce .  Przy  sposobności mającej 
się wkrótce odbyć wystawy drobiu w Przemyślu urządzo­
nej przez I. gal to w. chowu drobiu i królików w Jarosła­
wiu, nie zawodzi podać k ilka  cyfr świadczących, j a k  po­
tężnie może się rozwinąć ta  gałęź gospodarstwa wiejskiego, 
jeżeli się do niej weźmie ta k  przedsiębiorcza ludność jak 
w Stanach Zjednoczonych. Dr. H an ik a  w Wochenbl d. landw- 
Vereins in  B ayern, podaje następujące zestawienie.

W  r. 1896 wydajność kopalni srebra  w Ameryce 
wynosiła 72 miliony dolarów. Złota w tym samym roku 
zyskano tam za 46,610.000 dolarów. Ogólnie wartość owiec 
wynosiła około 65 milionów doi., w r. 1896 owce te wy­
dały wełny na przeszło 38 mil. doi. W tymże roku kury 
Stanów zjednoczonych zniosły 1.100 milionów tuzinów jaj, 
które więc przedstawiają wartość najmniej 165 miliona doi. 
Na ta rgach  spożywczych sprzedano drobiu w wartości 
około l ' ó  mil. doi., co czyni razem 290 mil. doi. czyli 
sumę w ystarczającą clo pokrycia wartości całej produkcyi 
wełny i całego plonu kartofli.

Do lepszego przeglądu, jakie znaczenie ma obecnie 
chów drobiu w Ameryee niech służy następujące zestawienie:

Wartość zbioru tytoniu 35,574.220 dolarów
„ „ ziemniaków 78,984.901 „
„ „ owsa 163,655.068 „

Wartość wszystkich świń 186,529.745 „
„ zbioru pszonicy 237,938.988 „
„ „ baw ełny  259,164.640 „

Wartość produkcyi drobiu 290,000.100 „
W idać z tych  cyfr, że chów drobiu w Ameryce nie 

zajmuje wcale pobocznego tylko stanowiska w produkcyi 
rolniczej, ale je s t  prowadzony z całą  świadomością jego ce­
lów. W idać  też- z tego j a k  znaczne sumy można przy tel 
gałęzi produkcyi zyskać i w jak  krótkim stosunkowo cza­
sie rozwinąć się może t a k  silnie. Dodać bowiem musimy, 
że A m eryka  jeszcze przed 15-tu la ty  znaczne ilości drobm 
i ja j  z zewnątrz sprowadzała.
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W pływ ciep ła  na k iełkowanie ziarna. Częstokroć zda­
rza się, że ziarno zbyt wilgotne, by nie stęchło. sznszyć 
należy i to dzieje się nieraz w suszarniach w cieple nie- 
zwykłem. Z tego powodu w stacyi doświadczalnej ak a­
demii rolniczej wTharandzie, robiono próby, do jak wysokiego 
stopnia ciepła może być zboże suszone, by nie utraciło siły 
kiełkowania. Próby te wykazały, że ziarna pszenicy i żyta 
wytrzymują temperaturę - f  40— 60° C., zanim utracą siłę 
kiełkowania. Tracą one zaś przy tern suszeniu 2 —3 procent 
wody, ale u trata równoważy się potem niezadługo po 
wysypaniu zboża na śpichrzu. Owies wytrzymuje tem pera­
turę - |- 40—50° C. Większe ciepło wpływa na bardzo po­
wolnie kiełkowanie, a łatwo miarę przekroczyć i kiełkowa­
nie ustaje zupełnie. Zboże wysuszone należy trzymać 
w miejscach przewiewnych, a suchych, w tedy długo się 
utrzyma w stanie zdrowym. W  czasie wielkich upałów na­
leży je często szuflować, jeżeli zboże to ma być wzięte do 
siewu.

Strata  na w a d z e  przy przechowaniu siana. Strata na 
wadze jaka zachodzi przy przechowaniu siana w stodołach 
albo stertach pochodzi od pewnych procesów' fermentacyi, 
jakie się w każdem  sianie po wysuszeniu jeszcze odbywają. 
Wysokość tej straty jest bardzo rozmaitą, inna u siana 
z mieszanki, lucerny etc. Siano słodkie trawiaste z niewielką 
domieszką koniczyn, traci już w 6 tygodniu po zwiezieniu 
około 10%. swej pierwotnej w agi, później strata już jest 
bardzo nieznaczna. Siano t. z. kwaśne albo siano, z koni­
czyny tra.ci zazwyczaj więcej, bo do 15%  na wadze.

0  ciekaw ym  wypadku odporności przeciw zarazie py­
skowej donosi „Niemiecki tygodnik w eterynaryjny": Z po­
wodu ' wybuchnięcia zarazy pyskowo-racicowej w pewnej 
oborze, dla prędszego jej przebiegu, zarażono umyślnie sztu­
cznie wszystko bydło na całym folwarku. Mimo tego u ociu 
wołów nie wystąpiła choroba wcale, nawet po powtórzeniu 
infekcyi. W oły te, jak się okazało urodziły się przed 4 laty, 
właśnie w miesiącu, w którym w tej samej oborze pano­
wała zaraza pyskowa i ich matki były  wtedy nią dotknięte. 
Woły te nigdy w swem życiu na zarazę pyskową nie cho­
rowały; byłby to więc interesujący w ypadek odporności 
nabytej ' przed urodzeniem — odporności jak  się okazuje 
bardzo długo trwałej.

Przeciw ko wdęciu U bydła zaleca weterynarz H o e d e r 
w „ Wochtnbl. d. landw Vereins in  B ayern“ następujący 
środek : 2 lub 3 cebulki czosnku sieka się drobno i daje 
do 1 litru mleka, po odcedzeniu pozostawia się ten napój 
w nakrytem naczyniu przez czas jakiś ; im dłużej stoi, tym 
ma być skuteczniejszym. W zdętym  bydlętom daje V4
do % litra i powtarza te dawki co kwadrans. Zwierzętom 
mającym osłabione trawienie, które więc wskutek tego czę­
sto' się wzdymają, dobrze jest codziennie trochę tego napoju
zadawać., _ . . .

Formowanie rogów  u bydła młodego. Rogi u cieląt 
rosną niekiedy krzywo i nieładnie, nieprawidłowo i stano­
wią potem ważny „Sćhóńheits Fehler'-1 u bydła zwłaszcza 
rasowego, aby nadać rogom pożądany kierunek radzą so­
bie niektórzy hodowcy w Szwajcaryi w ten sposób. 
Wbija się taki krzywy róg w bochenek chleba, dopieio co 
wyjęty z pieca i gorący — po pewnym czasie róg zmię­
knie od ciepła, i można go podług życzenia nakierować 
i nagiąć poczem się przywiązuje mocno cło stosownych dre­
wnianych okleszczyn i zimną wodą oziębia. Niekiedy trzeba 
operacyę taką powtarzać kilkakrotnie. Czasem pomaga 
także oskrobanie szkłem rogu z tej strony, ku któiej ma 
się zakrzywić.

jNfotatki b ib l io g r a f ic z n e .

Dobór w z o r o w y  odmian drzew  o w o c o w y c h  do hodowli 
Jgóinej z polecenia komisyi pomologiczne] Io w  ogrodni­
czego w Krakowie, opracował J. Brzeziński. Kraków lb J l .  
Mamy przed sobą nader pożyteczną publikacje, wyc aną

staraniem i kosztem krakowskiego Tow. ogrodniczego — 
która naszemu sadownictwu oddać może nieocenione usługi. 
Już w roku zeszłym ogłosiło krakowskie Tow. ogrodn. 
w formie broszurki dobór wzorowy odmian owoców, zesta- 
wdony na zasadzie plebiscytu pomologów polskich, a zaw ie­
rający wynik głosowania nad odmianami, które w nim zna­
lazły pomieszczenie, co do ich wartości hodowlanej dla na­
szego kraju, a także podział odmian jabłoni i grusz na 
nadające się do hodowli w formie piennej i karłowej 
w równinach i na podgórzu. Obecnie ten dobór został umie­
jętnie opracowany w ten sposób, że naprzód podane są opisy 
odmian owoców, zasługujących u nas wogóle na uwzglę­
dnienie, a na końcu zestawione są wykazy odmian jabłoni 
i gruszy, nadających się dobrze jako pienne drzewa a) dla 
równin, b) dla podgórza, wreszcie spis. odmian gruszy i ja ­
błoni na drzewa karłowe stosownych.

Opisy odmian poszczególnych są krótkie i zwięzłe^ 
a mimo to zrozumiałe i dla niepomologa. Samo to już jest 
wielką zaletą dziełka. W  opisach owych podano najważniej­
sze szczegóły, tyczące się każdej odmiany. A więc , pocho­
dzenie, o ile jest wiadomem, opis owocu dokładny i jasny, 
czas dojrzewania i czas trwania w dobrym stanie, sposob 
przechowania, wreszcie jego wartość użytkową a ile możno­
ści i handlowową. Bardzo cennemi mogą byc uwagi co do 
odporności opisywanych owoców na tzw. grzybek jabłkowy 
lub gruszkowy (Kusicladium dendriticum i Pyrinum ), który 
opada owoce bardzo wcześnie tworzy na nich czarno-bru- 
natne plamy i powodując pękanie, pozbawia je zupełnie 
wartości. Grzybek ten daje się dotkliwie sadom we znaki, 
zwłaszcza w latach mokrych, dlatego wiadomości o większej 
odporności tej lub owej odmiany są dla zakładającego lub 
odnawiającego sad bardzo pożądane.

W' dalszym ciągu następuje opis drzewa, więc jego 
postaci, siły wzrostu — wskazówki co do odporności prze­
ciw mrozom i wymagania co do rodzaju gleby i co do sto­
sunków wilgoci w podglebiu. W  końcu, podaje autor, na 
jakiej podkładce najlepiej je  szczepić i w jakiej formie pro­
wadzić. W dziełku tern znajdujemy opisy 36 odmian jabłoni, 
33 odmian grusz, 7 śliwek, wiśni 6, porzeczek 4 i truskaw ek 6.

Na uwagę zasługuje uwzględnienie w tym doborze 
kilku dobrych odmian polskich, a zw łaszcza litewskich, 
które u nas mało albo wcale nie hodowane jeszcze ze wszech 
miar na rozpowszechnienie zasługują. A jabłoni wymienimy 
np. także ś m i e t a n k o w e  litewskie: A n t o n ó w k ę  i P  e-
p i n k ę litewską.

W idząc zalety tej książki, uważaliśmy za nasz obo­
wiązek czytelników naszych z jego treścią pozmajomić 
i polecić je gorąco wszystkim miłośnikom sadownictwa.

K. M.

Wiadomości handlowe*

L w ó w  d n i a  17. w r z e ś n i a .  Usposobienie spokojne, 
tendencya jednak słabsza, młyny, bowiem pokrywszy chwi­
lowo potrzeby, kupują tylko celny towar po cenach targo­
wych, płacąc za gorsze gatunki znacznie niższe ceny. Ruch 
jest też słaby. Co do jęczmienia i owsa usposobienie trwale 
dobre. Spirytus utrzym uje się również w cenie.

Pszenica gotowa 10 '25— 10'50, żyto gotowe 7'25—7 50, 
owies obroczny 6’—-— 6 ‘40, jęczmień 6‘25—7 '50, rzepak
13-_____ 13 50, lnianka —• , groch 6 25 —  8 '—
wyka — '---------*—? bobik ' ■ , hreczka 7 2t> i oO,
kukurudza nowa 6 '— - 6  30, Chmielza 56 leg nowy 55 '------
60*—, koniczyna czerwona — '-----------'—, biała — ' y
— szwedzka —• ---------*—, tymotka — ---------- , spi­
rytus loco stacya kolei gotowy 17 25—17 50, na termina 
15-50— 16-— . W szystko za 100 kilogr. loco Lwów.

B ank rolniczy we Livowie.
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FABRYKA DACHÓWEK
w Kołomyi

wysyła kupującym najlepsze i najtańsze dachówki patentowane oraz 
wykonuje roboty krycia budynków własnymi ludźmi, poręczając na 

długie lata za doborowy towar i dokładną robotę.

Każdy, kto ma do krycia budynek nowy lub do przekrycia stary, 
k ry ty  dotychczas gontem, nie pominie naszej dachówki, jako jedynie 
trwałego, absolutnie zabezpieczającego od ognia i najtańszego pokrycia.

Cudze chwalicie swego nie znacie. 3-10

Zarząd fabryki dachówek w Kołomyi:
St. Homolacs, S. Żeleński, W. Wini 111 er i Spółka.

Zile

j\fawozy sztuczne
pod gwarancyą zupełnej czystości 
i pełnej zawartości s k ł a d n i k ó w  

pokarm ow ych 
s p r z e d a j e  n a j t a n i e j

handlowy M e t  rolniczych
w Krakowie.

Cenniki darmo i opłatnie. Większym 
odbiorcom specyalne oferty.

Ceny bez kokurencyi. 5 - 8

i\m

i
Ę

Zarząd majątku Basiówka, poczta Nawa- 
rya przyjmuje zamówienia na żyto „An- 
statter". Tamże zarodowa chlewnia ma na 
sprzedaż prosięta czystej krwi Yorkshire.

pod firm ą

J. Friedrich i A. Beacock
Lwów ul. Hetmańska I. 4.

poleca najtan ie j 
Farby, lakiery, pokosty i wszystkie 

przybory lakierniczo-malarskie.
A rtykuły dla potrzeb domowych, 
gospodarczych, rolniczych i prze­

mysłowych.
P A S Y  d o  M A S Z Y N .

Oliwy i smarowidła. 
W yroby gum owe techniczne 

i chirurgiczne.
Siarczan m iedzi i  bajea Dupuy’a

do bajcowania pszenicy.

Np

Znakomite pługi
uniwersalne i do głębokiej uprawy 

z grzędzielem stalowym 
z blachami pancernemi i czepigami 

do ustawiania
dalej

Pługi wielosJcibowe do pokładania 
i orla pod siew

jakoteż uznane za najlepsze

Brony polowe i łąkowe dostarczają 
po cenach najtańszych

i d
FABRYKA 

maszyn, kotłów i lejarnia żelaza
Filia: Lwów, ul. Gródecka I. 61.

4 - 5
i p
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1  

P:§§: stacya kolejowa, pocztow a 
i telegraficzna

S S  m ożna nabyć na  zasiew jesienny . ^  
Rzepak „Tiiringer Raps“ po ce ^  
nie 15 zł. — Żyto „Schlansted- 
ter Russen W interkorn" po cenie ^

ff dobrach I H O K E

7 zł. — Pszenica „Hors-Con- 
cours“ po cenie 9 zł., wszystko 
za 100 kg. netto, loco stacya kolei 
Bołszowce. W orki po cenie zaku- 
pna. Zamówienia przyjmuje Za­

rząd dóbr Bołszowce. 7—8

i

s :

1
Przy dostawie nawozów sztucznych z Domu rolniczego ERNESTA 
BAHLSENA W Krakowie, Biuro nadawcze ul. Karm elicka 21, Magazyn 23. 

Skład komisowy we Lwowie.

IPiF* !Niebywałe ułatwienia!
1. W ypożyczanie siewników do nawozów sztucznych. 2. Bezpłatna 
analiza gleby na zawartość azotu, kwasu fosforowego, potasu i wapna. 

3. K redyt do 12 miesięcy.
Najściślejsza gwarancja za prawdziwość, czystość i  zawartość fabrykatu. 

C e n y  n a d z w y c z a j  n i s k i e .
Bliższe w yjaśnienia daje broszura o używaniu nawozów sztucznych i cennik główny, 

który się na  życzenie gratis i franco przesyła.

At  A L I . f ’-A.-/L: &WvnDrsS: I f l

FABRYKA
sztucznych nawozów

Spóllti komandytowej
J u l i a n a  W a n g a

we Lwowie

ul. Akademicka 1. 5.
poleca na sezon jesienny wszelkie 

nawozy po zniżonych cenach. 
Cennniki w ysyła się na żądanie 

odwrotnie.

T R E Ś Ć :  W sprawie organizaeyi hand lu  bydłem  i trzodą chlewną. — O św iniach (Fejleton). — 0 połączonej uprawie zbóż i roślin . — Kronika- 
Drobne wiadomości. — N otatki bibliograficzne. — W iadomości handlowe. ■— Ogłoszenia. _____ _

Odpowiedzialny redaktor Dr. Kazim ierz Miczyński. Nakładem  galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.
Z D rukarn i , Dziennika Polskiego" ul. Sobieskiego 1. 16. nod zarz. F ranciszka Katnera.


